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FRANCJA DEKLARUJE GOTOWOŚĆ 
POMOCY DLA POLSKI I Z . S. R. R.
na wypadek niesprowokowinej agresji na sojuszników

Paryż, £6.12. (A) Dopiero obec 
nie na ̂ ousiawie o^w.ccienia i wy 
jaśnien poszczególnych cz*on- 
kow parlamentarnej komisji spr. 
zagranicznych zdać sobie można 
sprawę z doniosłości expose min. 
bonneta, wygłoszonego przed ko 
misją.

W świetle tych nowych mate
riałów mowa ministra oraz jego 
dodatkowe uwagi nabierają zna
czenia najwybitniejszego fran
cuskiego wydarzenia polityczne
go od czasów podpisania porozu
mienia z Rzeszą.

Zarówno w expose, jak i w dy
skusji, kilkakrotnie poruszono 
dziedzinę stosunków, łączących 
Francję z Polską.

Min. Bonnet podkreślił z nacis
kiem, że par. 3 deklaracji fran
cusko - niemieckiej, przewidują
cy wszczęcie konsultacji na wy
padek sporu, w niczym nie naru
sza i nie zmienia soiuszów i pak
tów, łączących Francję z innymi 
krajami. Anglia informowana by
ła dzień po dniu o przebiegu ro

kowań, poprzedzających podpi
sanie ueujusracji' imormowańS o 
nicn równic* rcaskę, fceigię i So
wiety.

ha zapytanie jednego z depu
towany*.., min. bomie! odpowie
dział; „Francja ?;ype.nk swoje zo 
Dowiązania sojusznicze na wy
padek niesprowokowanej agre
sji, jeśli Rosja Sowiecka i Foiska 
zctecydowćJie będą bronić swej 
integralności".

Po omówieniu sprawy stosun
ków z Włochami i kwestii hisz
pańskiej, co do której minister 
stwierdził, że Francja namierza 
pozostać wierna układowi nie
mieckiemu l nie przyznawać gen. 
Franco prawa strony wojującej 
prz?d całkowitym usunięciem o- 
chotników cudzoziemskich z Hi
szpanii, — poruszono zagadnie
nie uchodźców politycznych z 
Niemiec. Ze szczegółów, poda
nych przez ministra wynika, że 
Francja gości obecnie blisko 
200.000 uchodźców, w tym 40.000 
żydów. Rząd francuski gotów

byłby przyjąć na stałe i uloko
wać w koloniach 5 — 10.000 u- 
chodźców, o ile Anglia i Stary 
Zjednoczone zdecydują srę przy
jąć ilość proporcjonalną.

W oprawie Włoch minister o- 
świzdczyt, że wszelka możli
wość wszczęcia jakichkolwiek 
rozmów na temat przyznania 
Włochom jakichkolwiek nowych 
terytoriów, jest zupełnie wyłą* 
czona.

Wywody min. Bonneta spotka
ły się z wielkim uznaniem, żarów 
no w komisji, która zgotowała 
mu wielką owację, jak i w sze
rokich ktłach politycznych. Og*l 
nie podkreśla się, że stanowczość 
tych oświadczeń przyszła w sa
mą porę w obecnej komplikują- 

| cej się sytuacji europejskiej, 
i Również giełda paryska, która 
lod początku tygodnia ujawniła 
| pewną ociężałość obrotów i iloś
ciowy spadek, zareagowała na 

| mowę ministra wyda.na zwyżką 
i  wszystkich rent francuskich.

Narody Ameryki zaofiarują
swe pośrednictwo w wojnie hiszpańskiej

Lima, 16.12. PAT. Jak słychać, 
delegat Argentyny opracował 
projekt deklaracji, w której na
rody amerykańskie zaofiarować

mają swe pośrednictwo w kon
flikcie hiszpańskim na wypadek, 
gdyby obie strony zainteresowa
ne zwróciły się o to. Większość

dełegacyj miała zaaprobować 
ten prc jekt. Chodzi obecnie o o* 
siągnięęie jednomyślności
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Zabiegi dr Schachła w Londynie
o zażegnanie wojny handlowej z Anglię

Rozmowy w sprawie wywozu mu;qtków żydowskich z Niemiec

Ż y d zi płecą pierwszą ratę.Londyn, 16. i2. (A ) Od chwili przyjazdu 
swego do Londynu prezydent Banku Rzeszy dr 
Schacht rozwinął ożywioną działalność, która 
budzi wyjątkowe zainteresowanie kół polity
cznych.

Dr Schacht, który jest gościem gubernatora 
Banku Angielskiego Montague Normana, od
był rozmowy z dyrektorem stałego biura ao 
spraw uchodźców żydowskich, co potwierdza 
przypuszczenie, że jednym z celów jego przyjaz
du Jo Anglii jest omówienie kwsetii udziału 
rządu niemieckiego w akcji finansowania emi
gracji iydowskej z Niemiec, oraz umożliwie
nia Żydom, opuszczającym terytorium Niemiec, 
zabrania części ich majątków. Głównym jednak 
celem jego rozmów jest niewątpliwie złagodze
nie stosunków angielsko • niemieckich i zaże
gnanie groźby wojny handlowej między obu 
państwami. Można przypuszczać, że dr Schacht 
pokusi się o doprowadzenie do porozumienia 
w kwzstli podziału rynków eksportowych. Nie 
będzie to jednak rzcez łatwa ze względu na wlel 
kie różnice poglądów na tę sprawę.

...
Berlin. 16. 12. W dniu wczorajszymi t W kołach oficjalnych wyrażuie są 

przypad ł termin płatności pierwszej obawy, że nałożone na majątek żydo- 
raty grzywny, nałożonej na żydów w j wski opodatkowanie w wysokości 20 
wysokości miliarda marek za zabój-1 procent nie wystarczy na pokrycie 
stwo von Raima. Płatna w dnia tym grzywny w wysokości miliarda ma- 
rata wynosiła 250 milionów marek — rek.
które wpłacane są przez insty- 1 Zaznaczają, że jeżeli wpływy nie 
tucje żydowskie tio banków nkmiec- będą wystarczające^ opodatkowanie 
kich na rachunek skarbu państwa. | zostanie odpowiednio podwyższone.

Z n a m ien n y  precedens

Z ak az transferu spadku 
amerykańskiego do Niemiec

Filadelfia. 16. 12. (K) Sąd we Fila- cedensem, zapadła jako reakcja na 
delfii nie zezwolił na transfer do Nie zarządzenia niemieckie, nie zezwa*- 
ffliec spadku wynoszącego $1.000 do- łające na wywóz kapitału z Niemiec 
larów. Ta decyzja sądowa, która jest zagranicę, 
niezwykle charakterystycznym pre-|

Jak pracuje propaganda
we Włoszech

Paryż 16. 12. (K )  Organ antyfaszystow
skiej em lgtacji włoskiej w  Paryżu „Giustizia 
e Liuerta”  przynosi w  ostatnim swym nume
rze list z Kzymu. Z  listu tego przytaczamy 
n-stępujące inform acje;

—. Propaganda we Włoszech przeciwko 
Francji jest nader intensywna. N ie  cofa się 
przed żadnym środkiem, by w ytw orzyć psy 
cliozę dla żądań terytorialnych w  A fryce, ana 
logicznie do psychozy, jrk a  zapanowała we 
Yyłoszćch przed wojną ablsyńską. W  szko
łach wygłasza się wykłady, publicznie rozpow 
szechnia się mapy odpowiednio spreparowa
ne, wydaje się pseudo - historyczne broszu
ry, prasa ogłasza fałszywe reportaże z  Tuni 
su, mobilizuje się film  i radio. Oskarża się 
Francję o wszelkie możliwe zbrodnie: Gdy lud 
włoski nie ma chleba, winę ponosi Francja; 
„imperium”  nie w ydrje  Jeszcze żadnych o- 
woców tylko z powodu in tryg francuskich; 
Francja jest też winna, że Franco nie zw y 
cięża Eiszpanii. Tenor tych wszystkich enun 
cjacji brzmi mniej więcej tak : Należy wpoić 
ludom śródziemno - europejskim

armatami i bombami cywilizację 
rzymsko - faszystowską

i przy te j sposobności „w yzw olić” jęczących 
i j  obcym jarzmem rodaków oraz Arabów. 
Propaganda ta nie robi jednak wielkiego 

rażen ia. Ludność jest rozczarowana. Zbyt 
często już rozpętano tego rodzaju entuzjazm 
by jeszcze dó tego przywiązywano jakiekol
wiek nadzieje.

O wiele poważniejsze są natomiast 
przygotowania militarne 

które przybrały tempo zastraszające. N a gra  
nłcach Libii precuje się całą siłą nad wzmóc 
nieniem fortyfikacji, rozbudowuje się wszę
dzie w  L ibii istniejące lotniska.

W  Tunisie pracuje też cała armia szpiegów 
„O w ry” . W śród młodzieży włoskiej organizu 
je się grupy powstańcze, któro na dany snak 
m ;ją  wzniecić powstanie. W  L ib ii panuje na 
der ożywiony ruch. W ciąż przybywają rzeko 
mi koloniści, którzy są tylko zamaskowany

mi żołnierzami. Przyciąga się do współudzia 
łu ludność arabską, która ma stworzyć m i
licję pomocniczą.

Linia Maginota w Tunisie
Paryż 16. 12. (K )  Francuski sztab gene

ralny opracował projekty nowych goa dneów 
i kolei, które m ają umożliwić szybkie prze

rzucanie z  A lgieru  posiłków wojskowych do 
Tunisu. „L in ię Maginota”  w  Tunisie, którą 
zaczęto zeszłego roku, Kończy się w  tempie 
szybkim. Linia ta oddalona jest o 25 —  35 
km. od granicy libijskiej. Długa jes t na 300 
km. i składa się z całego szeregu fortyfika
cji. Drugą linią obronną są trzy  jeziora Khar 
sa, Dżerid i  Fedżedż. Ilość wojska francus
kiego, stacjonowanego w  Tunisie, wynosi 25 
tysięcy ludzi, podczas gdy armia włoska w  
Lib ii wynosi 85.000 ludzi. Zdaniem jednak 
rzeczoznawców militarnych linię Maginota 
w  Tunisie mogłaby sforsować tylko trzykrot 
nie większa armia włoska.

Berlin ma pretensje do Francji
z  powodu odczytu Emila L u d J g a  w P aryżu !

Berlin. 16. 12. PAT. Dnia 18 hm. od
być się ma w Paryżu odczyt znanego 
niemieckiego literata-żyda Emila Lu
dwiga o Beethovenle. Odczyt Ludwi
ga odbędzie się pod protektoratem 
krancusklego irniuslra wychowania, 
Jean Zaya. Zbliżona do niemieckiego 
ministerstwa spraw zagr. Domen 
Ztg." wyraża w związku z tym zdzi
wienie, iż urzędujący minister fran
cuski — udziela swego protektoratu 

1 „zdecydowanemu wrogowi Niemiec(!)

czołowemu emigrantowi niemieckie
mu", co wywołać musi w Niemczech 
wrażenie „ostentacyjnie!". Przypo
minając Francji niedawną wizytę mi
nistra Kibbentropa i zawarcie porożu 
mienia niemiecko francuskiego, któro 
go celem byle usunięcie nieporozu
mień między obu państwami, pismo 
dowodzi, że zachowanie się ministra 
wychowania Francji przyczynić się 
może do wywołania ponownych niipr 
rozumień.

Pamiętniki Benesza odsłonią
kulisy roibicru CzeifiMfowcicii

Praga, 16.12. (A) Przebywają- 
cy obecnie w Londynie b. prezy
dent Benesz przystąpi! do pisa
nia swoich parni gtnmów z ostat
niej doby krytycznej.

Do pattilętaLićw tych zalączo- 
ne zostaną ważne dokumenty dy [

plomatyczne, odsłaniające kuli
sy sprawy Czediosiowacji. 
Famiętniui te ukazać się mają 
wkrótce w Eormie książki, wyda
nej w trzech językach: czeskim, 
francuskim i angielskim.
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Goebbels nazywa Edcna bfaznem!
T rlin 15. 12. (K )  Cala prasa niemiecka 

obrzucała Edena biotem. Przoduje w  tym  
organ Goebbelsa „D er A n g r if f '’ k tóry m. in. 
nazywa b. angielskiego ministra spraw zagra 
nicznych „dandysem i błaznem kapitalizmu” . 
Jego cechą charakterystyczną ma być zbla
zowane próżniactwo. Jego referat w  Nowym  
Jorku jest „jedną z jego  notorycznie idiotycz 
nych mów” , dostosowaną tym  razem tylko 
do środowiska, żyjących w zbytku kapitalis
tów nowojorskich.

A  równocześnie urządziła Trzecia Rzesza 
niesmaczną demonstrację przeciwko Cham

berlainowi, za to, że miał odwagę napiętno
wać tego rodzaju napady na wybitnych poli 
tyaów  angielskich.

Następny etap — cyganie...
Berlin. 16. 12. (A )  Ukaza.o się rozporządze

nie, regulujące położenie cyganów w Niem
czech Ma ono na celu wytępienie „plagi cygań 
skiej w Niemczech4*.

Rozporządzenie to stawia cyganów i miesz
kańców cygańskich w tym samym położeniu 
prawnym, co żydów.

Wdowa po Ludendorffie
pod dozorem agentów Gestapo

Berlin 16. 12. (K )  W dowa po Ludendorf
fie  Matylda Ludendorff wydaje dalej czaso 
pismo swego męża pt. „A m  heiligen Quell 
deutscher K ra ft” . W  ostatnim numerze u- 
skarża się pani Ludendorff, że nie ma spoko 
ju  przed agentami Gestapo nawet we włas
nym domu. Jej służąca zdemaskowana zosta

ła jako agentka Gestapo. „Doszło więc do 
tego” —  skarży się czasopismo —  „że pani 
dr Ludendorff nie ma spokoju we wnsnym  
domu przed denuncjantami i że w  domu, gdzie 
żył 1 gdzie przed rokiem umarł wódz armii 
niemieckiej, jego  wdowa wydana jest na łup 
podjudzonej agentki Gestapo” .

Przemytnicy strzelają 
do strażników granicznych

Katowice, 16. 12. Strażnik graniczny Ma
ksymilian Dirman z placówki granicznej w 
Pietwałdzie, powiecie frysztackim zatrzymał 
osobnika przekraczającego nielegalnie grani
cę z Czechosłowacji do Polski. Osobnik ten 
miał przy sobie większą ilość towarów pocho
dzenia czeskiego, które przemycił.

W  chwili rewizji osobistej ten dobył nagle 
z marynarki rewolwer i trzykiotnie strzelił do 
strażnika, raniąc go w lewy bok. Ranny straż
nik dobył rewolweru służbowego i kilkakrot
nie wystrzelił za uciekającym przemytnikiem 
jednak chybił, a zbieg skorzystawszy z ciemnoś 
ci nocnych zbiegł na teren Czechosłowacji. Po
licja polska zawiadomiła o tym napadzie żan
darmerię czeską.

Podobny wypadek zdarzył się na terenie

Czechosłowacji w pobliżu granicy polskiej w- 
Porębie. Żandarm czeski zatrzymał na zielonej 
granicy jakiegoś osobnika, któiy szedł z Mo 
rawskiej Ostrawy rzekomo do Poręby. Osób 
nik ten nie posiadał przy sobie żadnych doku 
mentów i granicę zamierzał przekroczyć nie 
legalnie. Gdy żandarm czeski z placówki w Mi 
chałowicach, Włodzimierz Hołub zamierzał do 
prowadzić osobnika do strażnicy, wówczas o- 
sobnik ten dobył z kieszeni jakieś tępe narzę
dzie i uderzył żandarma w głowę. Uderzenie 
było tak silne, że żandarm stracił przytomność 
z czego skorzystał esobnik i zbiegł przez zie lo ’ 
ną granicę na teren Polski.

Zawiadomomiona o napadzie na żandarma 
czeskiego policja polska poszukuje sprawcy.

Olbrzymie rozmiary nowo
jorskiej afery oszukańtzej

Nowy Jork. 16. 12. (R) śledztwo w i 
sprawie wielkiej afery oszukańczej | 
w tutejszej wielkiej hurtawej firmie j 
drogeryjnej Mac Kesson komplikuje 
się wsposób nader sensacyjny. Oszu* 
twa firmy sięgają wielkiej kwoty — 
sięgającej 87 milionów dolarów. Are
sztowany wczoraj prezes firmy Cos- 
ter został zidentyfikowany przuz po 
licję na podstawie odcisków dafctylo- 
skopijnych. Okazuje się, iż jest to wie

lokrotnie karany oszust nazwiskiem 
Philip Musica, który już w r, i j l j  za
mieszany był w milionową afere o* 
szukańczą. Zdaniem zastęp /y sekre
tarza sprawiedliwości Mc Mahona, u- 
rząd prokuratorski prowadzi śledzt
wo w kierunku stwierdzenia, oz; Ze- 
ster-Philip Musica nie zajmował się 
przemytem broni do państw, prowa
dzących działania wojenne.

„Zabytkow a" „Wenus z  pola buraczanego ‘ 
-  dziełem młodeg) rzeźbiarza Włocha

Niezwykła pomyłka francuskich historyków sztuki.
Paryż 16. 12. Przed rokiem w jednej z m iej

scowości w pobliżu St. Etienne nad Loarą wy
kopano w polu buraczanym z ziemi posąg mar
murowy, który wzbudził zainteresowanie kół 
historyków sztuki we Francji. Specjalnym de
kretem zakwalifikowano ten posąg jako v 

"  zabytek historyczny, którego wywóz

za granicę Francji został zakazany. 
Przed kilku tygodniami sprawa nagle nabrała 
posmaku sensacyjnej mistyfikacji, albowiem 
zamieszkały w pobliżu St. Etienne nieznany 
jeszcze nikomu rzeźbiarz Włoch wystąpił jako 
autor tego posągu, oświadczając, źe sam go 
przed rokiem zakopał w ziemi. Władze fran

Nabożeństwo ku czci 4
ś. p. Prezydenta Narutowicza

W arszaw a. 16. 12. P A T . Dziś, w  16-ią rocz
nicę śmierci śp. pierwszego Prezydenta R. P. 
Gabriela Narutowicza, odbyło się w  katedrze 
św. Jana uroczyste nabożeństwo żałjbue.

Mszę św. w  otoczeniu duchowieAsnlwa od
praw ił J. E. ks. Arcyb. Gall. N a  nabożeństwie 
obecni byli p. Marszałek Polski Śmigły Rydz, 
rząd z prezesem Rady Ministrów’ gen Sławo
jem  Składkowskim  na czele, marszałek Sena
tu Miedziński, marszałek Sejmu M asowski, 
wicemarszałkowie obu Izb ustawodawczych, 
prezes Najwyższej Izby Kontroli gen. Krze- 
mieński, prezesi: Sądu Najwyższego, Prokura  
torii Generalnej i Najwyższego Trybunału A d 
ministracyjnego, podsekretarze stanu, genera 
licja, posłowie i senatorowie, przedstawiciele 
władz administracyjnych, zarządu Miejskiego 
z prezydentem miasta Starzyńyskirc, oraz Ucz 
nc rzesze publiczności, reprezentujące wszyst
kie sfery społeczne.

Po nabożeństwie pan Marszałek Śmigły 
Rydz złożył wieniec od Prezydenta Rzeczypos
politej na sarkofagu śp. Prezydenta Gabrielu 
Narutowicza w podziemiach katedry.

Kto wygrał na loterii?
i ’l  e ie i . t in - in  <.U um.sicsk. n u r r t p o n d e n t a f

Warszawa. 16. 12. (A ) Dziś w 2-gim dniu ciągnie 
nia 3 klasy 43 Kolskiej Państw. Loterii Klasowej, 
większe wvgranc pachy na nry. 

zt 150 tyś. — 51849 
zl 15 tys. -  128268, 145977, 13723S 
10 tys. — 54642, 87173, 87171 126890, 14115 147124 

zł 5 tys. — 49126, 107018, 62Ó56. 27529 
zł 2 tys. — 145569, 25710, 15682,’ 89130, 38343, 7541)

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa. 16. 12. (A ) Dzisiejsze notowania gieł

dy warszawskiej (zamnkięcie kursów):
Akcje: Bank Polski 135.5, Cukier 34,5 eks kupon, 

Starachowice 44, Lilpop 91,5. Tendencja mocniejsza 
Papiery procentowe: 3 proc. inwes. I em. 85 — 

II em. 84, 4 proc. dolarowa 43, 4 pól proc. wewn. 
61,5, 4 proc. konsolidacyjna 65 1;4— 6a 3/4. Tender 
cja mocna.

cuskie wdrożyły w ostatnich dniach oficjalne 
dochodzenie, aby sprawdzić autentyczność po
sągu, który został już ochrzczony przez prasę 
lrancuską nazwą „Wenus z poła buraczanego** 

Dziennik,, Paris Soir“ wj’słał do miejscowoś
ci St- Etienne specjalnego sprawozdawcę, który 
po przeprowadzeniu na miejscu rozmów z 
młodym rzeźbiarzem przyszedł do wniosku, że

posąg jest istotnie jego dziełem.

Młody rzeźbiarz pokazał mu kawałki tego po
sągu odłamane od całości i nawet podał naz
wisko modelki, która mu do tego posągu po
zowała. Reporter odnalazł tę modelkę, przeby
wającą obecnie w Lionie jako służąca w jed
nej z restauracyj liońskich. „Paris Soir“  przy
nosi na naczelnej stronicy fotografię tej mo
delki, podkreślając, że jest to 

dawna robotnica Polka, 
która poprzednio była zatrudniona w okolicy 
St. Etienne, Anna Strudzińska.

TEATRY l  KINA
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

Piątek, godz. 8 wiecz.: „Klątwa**.

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w

ADRIA: „Pieśń skazańców** (Norman Foster) 
i „Dla kobiety** (liy rn a  Loy, Clark Gable). 

APO LLO : „Żebrak w purpurze** (Ronald Col- 
man i Frances Dee).

ATLA N T IC : „Nancy Stele zginęła”  (Victor 
Mac Laglen, Peter Lorre) oraz „Gra życia”. 

LO PP : „Lekarz czy przestępca *.
PROMIEŃ: „Jezebel** (Rette Davis).
SCALA: „A lib i” (Eryk Strolieim, Louis Jouret 

i Albert Prejean).
Ś W IT : „W  cieniu gilotyny”  (Barry K. Barnes, 

S. Steward, M. Scott)
SZTUKA: „Zbrodnia w Monte Carlo”  (Warner 

Oland, Virginia Field i Keye Lukę). 
UCIECHA: „Podejrzenie”  reż. James Whalu. 
W AND A: „Hotel w Tyrolu”  (Robert Joung 

Frank Morgan i  Florence Rice), ,
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Po wyborach w Kłajpedzie

R j nek w Kłajpedzie i gmach teatru miejskiego.

Pięciu górników zasypanych  
zwałami węgla

Katowice. 16. 12. W dniu wczoraj
szym na kopalni „Kazimierz" w Ka
zimierzu, należącej do Warszawskie 
go Towarzystwa, wydarzyła się kata 
strofa, której ofiarą padło 5-tiu gór
ników. Około godz. 13-ej, a więc na 
krótko przed ukończeniem dniówki, 

ua jednym z filarów, na pokładzie re- 
denowskim, na głębokcści około 600 
m„ oberwał się strop i masa węgla 
przysypała 5-ciu pracujących tam 
górników. Zaalarmowane kierownict
wo kopalni zarząflzHo natychmiasto
wą akcję ratunkową, — mobilizując 
wszystkie stojące do dyspozycji środ 
ki ratunkowe. Kolumna ratunkowa u- 
dała się pod kierownictwem zawiado 
wcy w podziemia, chcąc uratować ży
wcem pogrzebanych.

Po 2-godzinne j akcji zdołano wydo 
być 2 zasypanych, których w stanie

ciężkim odwieziono do szpitala; pozo 
stałych 3 do późnych godzin wśetzor 
nych nie zdołano jeszcze wydobyć, — 
ponieważ akcja ratunkowa natrafia 
na przeszkody.

Istnieje niebezpieczeństwo dalsze
go oberwania się węgla, to też muszą 
być zachowane najdalej posunięte 
środki ostrożności. Zasypani górnicy 
nie dają żadnego znaku życia.

Na wieść o katastrofie przed kopal 
nią zgromadziły się żony i dzieci za
sypanych górników. Na kopalnię przy 
jechał również delegat Urzędu Górni 
czego, który wspólnie z zawiadowcą 
kopah.i, kieruje akcją ratut&ową.

Nazwiska zasypanych górników — 
których dotychczas nie wydobyto, są 
następujące; Wincenty Łotoś, Zyg
munt świerczyk i Stanisław Filipka.

ECHA ze ŚWIATA
Przykrości lady Cooper o dwors
ki ukłon p?2»d księżną Windsoru

W ielkie wzburzenie panuje w  kolach ary- 
stoki atycznych Londynu z powodu... ukłonu 
dworskiego pięknej lady Diany D u ff Couper 
małżonki eksministra marynarki brytyjskiej.

Lady  Diana, spotkawszy ostatnio w  P a 
ryżu książę Windsoru, złożyła przed nią dyg 
obowiązujący na dworze angielskim.

Gdy powróciła, do Londynu mówiono ju i  o 
tym  szeroko i wezwano ją  na rozmowę z hra 
biną Pembroke, uchodzącą za ucieleśnienie 
etyk iety  dworskiej.

Hrabina wyjaśniła lady Dianie, że tego ro 
dzaju ukłon składa się, zgodnie z wiekową 
tradycją  jedynie członkiniom rodziny królew 
skiej i samym królowym.

Ponieważ po dziś dzień, n im o starań kslę 
cift Windsoru, małżonka jego  nie otrzymała 
tytułu królewskiej wysokości, lady Diana nie 
Dowuma była składać je j  reweransu.

Lady Diana przyznała się do .przertęp-

stwa”  oświadczyła, że popełniła je  podczas, 
cocktail - party w  paryskim Hotelu Meurice 
i dodała, że chciała uczynić przyjemność księ 
ciu Windsoru.

Hrabina Pembroke oświadczyła, że nie jest • 
to dostateczny powód do łamania etykiety | 
dworskiej i nazajutrz, na polowaniu u ka
pitana Wałlace’a w  Labvington Park, obie 
Jamy przyw itały się nader chłodnie.

Spór dwu wdów po Szaliapinie
W IE LK I ŚP IE W AK  OTRZYM AŁ ROZWÓD 

Z A  ZŁOTÓWKĘ...

Sąd w  Los Angeles będzie za dni kilka są
dził sprawę dwu b. ma'żonek słynnego śpiewa 
ke, Fiodora Szaliapina, z  którym  każda mia 
ła z  nim większą gromadkę dzieci.

Kością niezgody pomiędzy paniami Szalu 
pin jest piękna zbytkowna willa w  dzielnicy 
Beverley R ill w  Hollywoodzie. W illa  ta wraz 
z  umeblowaniem przedstawia wartość około 
pół miliona zł. i  obie „w dow y”  roszczą, do niej 
pretensje.

Pieęwsza żona Szaliapina nazywała bię sa 
panońskich czasów Y clla  Ignatiewa, była tan 
cerką w  balecie moskiewskim i  wzięła ślub

Radio na dziś
Piątek, 16 grudnia

1 U I i*4 Jmtu następny; 1US Sprar?y
gospodarcze; U  ..Hokus, pokus ńonUnlcue" audycja dla 
młodzieży ir oprać. Jerzego Gerżnbźa; 15.21* Poradnia 
sportowy; 15A9 Muzyka obiadowa w wyk. orkiestry roz
głośni wiifcuskiej pod dyr. W i. Szczepański,'go; U  Dzien
nik popołudniowy; 18.08 Wiadomości gospodarcze z W ar
szawy; l i . Z i  iiozmowa z eberym i; 16.35 l c . u l  w wyk. _.a- 
rissy llaiUnsou. akomp. prol. Ludwik Lrsteln; 1..85 Po- 
gauauka; 17-# Becitai klarnetowy Józefa JLLadcjl, przj 
tort. V»iaiiy».aw JUaczKOwsgi; H.45 Dokąd jeckao w «w l«tu t 
w oprać. Doi. Pąguwskitgo; 17.58 Lckiara sportowa: kra- 
gmeut z powieści Jaua Wiktora ..Orka ua ugorze" Czyta 
A lfred  W oycickl; 18 „P iękno melouii k l_ .,zzn e j“ , rc \ 
portaż muzyczny w opracowaulu dr Wiodz. Pożu.uknr 18.31 
Tea.r wyobraźni; 19 Koneert rozrywkowy. Wykonawcy:' 
orkiestra rozgłośni iw ov.sk. e j pod dyr. Tad. Seredya- 
sklego, Karo l (iross (tenor) i  Henryk Sienkiewicz (skrz.); 
39 Koncert w wyk. Ork. Fllharm. Warsz. 1 Chóru L ip
skiego Gewandh&nsu (mt Oooii). dyr. AbeuUroth; w przer
wie dzlrnnlk wieczorny, wiadonraci meteorologiczne i 
sportowe, b isz program na Jutro; 22.39 „Opowiadanie 
przyjscieia“  nowela Jana Miernowsklego; 22.55 Lokalne 
inform acje; 23—23.95 Ostatnie wiadomości dzlen_ika w io 
esornego. komunikat meteorologiczny.

STACJE ZAGRANICZNE 
JEBOZOLIM^. : „ : . i j  Iz ... Cl J w... dzień. poludn.

(po bebrajsku). 12.40 Program  zrcbskl. 13.29 Dziennik 
poludn. (p t angielsku). 13.39 Sygnał ezasu. I I  Sygnał eza- 
su. komunikanty, kącik młodzieży angielskiej. 19.15—18.39 
Program arabski. 18.39 Program  bebrajskl. recytacje bi
blijne w wykonaniu E fraim a Uoldstcina (w yjątk i a księgi 
berejszit 1 z księgi Amosa). lo-30 Becitai skrzypcowy 
jó z t fa  Clgaltlego. W  programie muzyka Barela 1 Skria
bina (p ly ty j; 19 Komunikat meteor,, dziennik wieczorny 
(po bebrajsku). 19.15 Koncert londyńskiej orkiestry III- 
harmonicznej. w programie utwory Bosslnlego, Beetho- 
▼en . Haendli. Dworzaka, Borodina. 20.15 Kom. meteor., 
dziennik wleesorny (po angielsku). 20.39 „Wspomnienia1 
rekarza" — pogadanka dra T. Knaaua. 20.15 Pleśni żeglar
skie w wykonaniu bw ytoaa Dawtona i  cbóru męskiego 
(p łyty ). 21 Koniec programu.
18 BR U K SELA  i'L A M ." Solo na harmontL BUDAPESZT: 

Muzyka cygańska. D K O ITW IC H : Muzyka lekka. LON
D YN BEG.: Aud. dla dzieci. BAD IO  PAB1S: 18.95 Mu- 
zyka kameralna. B IG A :  18.19 Koncert ork. dętej.

I ł  BBUKSELA. FLA M .: Muzyka . jz io w ą  193l> Koneert 
cbóru dziecięcego. LATH 1: 19.05 Koncert symfon.ezn/. 
R Y G A : 10 Utwory Schuberta. BUDAPESZT: 19.30 Tr.' 
z Opery. LO ND YN KEG.: Koncert ork. dętej. SZTOK
HOLM 19.51 „A leaander Bag-Timo Band" — m elodie1 
Irr ln ga  Berlina. i

29 DBOITW 1CH: Swing Mnalr ■ Am eryki. BBUKSELA. 
F LA M .: Muzyka lekka. K O PE N H AG A : Koneert. H f t -  
B L A N a : Koneert. R AD IO  P A R IS : Koneert orklest-o. 
wy- W IE ŻA  E IF F L A : Muzyka kameralna;. MONTE 
flF N E B I: Koneert muzyki traneusklej. T A LL IN ; 20.25' 
Eistońsl a muzyka lekka .LONDYN BEG.: 2t.2t Musie- 
H a li M ED IO LAN : Mnzykn rozrywkowa. LfTKSEM-:
W  BO: 20.11 Koncert Kwintetu piosenkarzy.

21 BB U KSE LA  FLA M .: Koncert ork. symfonleznej. TLO- 
B E N JA : Operetka. D BO ITW ICH : Słuchowisko. 21.40 
Balety j  madrygały Morley*a. LO ND YN HEO.r M Kon
eert lym f. z Queeu‘s Halin, 21.15 „Koronkowa ebnsteez-; 
kn królow ej" — operetka J. Strnussc M ED IO LAN : 21 i 
Koncert symfoniczny. W IE ; A  E IF F L A : Hnzyka hu
morystyczna. BZYM : Komedia, 21.10 Piosenki 1 muzy-' 
ka. LU B L A N A : M.10 Musyka kameralna. T A L L IN : 
Koncert choplnowsjcl. Ł a D IO  P A R IS : 21.15 R ec ita l’
skrzypcowy Hen. Sze-ynga. L I l LE : t.,30 „Z lo ty  ko- 
gnelk* — opera blmskl-Kcrsekowa. LYO N : Konceri 
mnzykl lo iryw kow ej, P A R IS  PTT ,: Koncert muzyki 
symfonleznej. ;

22 MONTE CENERI: Muzyka taneczne. OSLO: 2215 Kon-' 
cert -rozrywkowy B ILYBH RU M  I I :  22.40 Muzyka roz- 
rywkowa. STPASBUBG: 22.15 „L a  Poule ro lre " — ope-j 
reU a  3  iscntiials. DBOIT1MCH: Kon ^ rt mnzykl hry-'

ze śpiewakiem w  Moskwie w  roku 1898.
Żyła z  mężem nader Bzczęśhwie i miała z  

nim aż dziewięcioro dzieci (nrjstarszy syn Bo 
rys ma obecnie łat 38).

Szaliapin w  czasie w ielkiej w ojny porzucił 
całą rodzinę i zamieszkał z Marią Petzold. z  
którą róvmież miał kilkoro uzieci.

W  roku 1927 kiedy Szaliapin prz>bywal na. 
i m igracja postanowił „uporządkować”  spra
w y małżeńskie. Zwrócił się wówczas do wiadz 
sowieckich, by dane mu rozwód z  pierwszą 
żoną, poślubioną w  Moskwie.

Ponieważ w  Sowietach ślub jest jedynie 
kontrakt en cywilnym i może być na każde 
żądanie natychmiast rozwiązany, więc Sza
liapinowi przysłano dokument rozwodowy, ka 
źąc mu jedynie zapłacić -ramę, równającą się 
złotówce. Szaliapin wziął wówczas ślub z  Ma 
rią Petzold. i

P o  śmierci w ielkiego śpiewaka pierwsza 
żona zakwestionowała ważność rozwodu i! 
zgłosiła pretensje do willi. :

Proces będzie obfitował w  skom plikow ać 
momenty prawnicze, to  też obie panie Sza- 
liapinowe zaangażowały najlepszych adwoka 
tów  amerykańskich.
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ROLF NURNBERG

Linćbergh, Hauptmarr. s Aner
w;/ a  fri<>ert Ki U ~ino'"ny

90)
Obrona nie zbyt dobrze wywiązała nią ze 

swego zadania, bowiem następnego dnia przed 
stawiła znowu trzech świadków, naa którymi 
nawet pies by cię zlitował i którzy nie zrobili 
żadnego wrażenia na przysięgłych. Wilentz za
dowolił uę tym, że zbił zeznania tych trzech 
w przesiachaniu za pomocą pytań krzyżowych 
i pozostał cam iem spokojny, zdawało się, iż ma 
jeszcze w rezerwie inne niespodzianki Pomię
dzy innymi zjawił się także i Strepone, który 
również miał rzekomo widzieć Fischa z paczką. 
Wilentz wykazał, że ten świadek był pięć razy 
w domu dia obłąkanych, ostatni raz jak Stre- 
pone przyznał, nie dawno przed rozprawą:

„Are tym razem nie odprowadzono mnij 
tam" krzyczał świadek zdenerwowany, „tym 
razem sam po =zedłem." —  Wilentz zapytał: 
„Czy wraz nie jest pan umysłowo chory?" 
—  Reilly zerwał się z miejsca: „W  takim razie 
nie byłby przecież tutaj!" —  Wilentz odparł 
całkiem sucho: „Nie można wiedzieć!"

Kownie bi zwartośclowe jak zeznanie pana 
Strepone, okazało się zeznanie niejakiego pana 
Main, który miał widzieć u Fischa banknoty, 
Wilentz zapytał: „Czy to były te znane ban
knoty w złocie zu żółtymi paskami?" —  „Tak 
jest, zrozumiałe, mogę na to przysiąc." —  „No, 
to w porządku. O tym przecież wszyscy wie
dzą, że wśród banknotów okupowych znajd - 
wały «if tylko takie, które zaopatrzone były 
w ziemni paski"

Pomiędzy tymi absurdalnymi postaciami zja 
wtt się przynajmniej jeden poważniejszy osob
n i!: Pr. Erasraus Hudson, specjalista dla od* 
doków palców, który stanowczo twierdził, że 
na drabinie, znalezionej pod domem Lindber- 
gha był* tylko jedna dziura z gwoździ, w cza
sie kiedy ją widział po porwaniu. Ale Wilentz 
pmdłoźył odbitki i zaprzysiężone zeznania po
sterunkowych, które mówiły o czterech dziu
rach z gwoździ.

Kiedy pewien błecharz, Gustaw Miller, który 
był rez jna strychu Hauptmanna, zaprzysiągł 
grzmiącym głosem, że tam nie brak było żad
nej deski, musiał przyznać w ogniu krzyżo
wych pytań, że nic chodził po całej rupieciarni. 
Wilentzowi udało się wyciągnąć od niego wyz- 
nnnie, że naprawiana przez nirgo dziura w 
dachu, była oddrlona o półtor. metra od des
ki, na której według zapodań Hauptmanna mia
ło się znajdować pudło na buty. W  jaki sposób 
mogło więc to pudło przemoknąć?

Tak więc świadkowie oskarżenia stawali się 
często niechcąco świadkami obrony i nawet 
Gerda Henkel, przyjaciółka Hauptmanna, po- 
wledzMa o Fischu to tylko,że pożyczał sobie 
esf-to pieniądze. —  Hm, dlaczegóż —  to mu- 
■tell sobie zadać pytanie przysięgli, skoro miał 
Żyle pieniędzy, a mlanowcle pieniędzy okapo
wy eh.

Także i następnego dnia nie było temu koh-

l ca. Jeszcze raz Dr. Hudson, a potem facho
wiec a rzewny, występujący w imieniu obrony, 
Bishop, stary przyjaciel Reilly‘eg o. Orzekł on, 
że wywody Kohlera były fałszywe, drzewa nie 
zgadzają się. Jednak nie potrafił on tak prze
konać jak jego wielki kolega.

Reilly miał w dalszym ciągu pecha. Heinz 
Uhlig, towarzysz podróży Fischa, rudowłosy 
obywatel Lipska, nie zmierzał wcale zeznać., 
tego, co Reilly chciał od niego usłyszeć: mia 
no w icie, że Kisch rozrzucał pieniądze dooko
ła i zaprosił go tę podróż do Niemiec 1 tym po
dobne rzeczy.

Kiedy tak Uhlig w dalszym ciągu zaprzeczał 
tym faktom, krzyknął nagle Reilly;; „Pan jest 
przecież przekornym świadkiem!" Do tego 
świadka który był jakby stworzony dla proku
ratury, nie skierował jdż Wilentz żadnego py
tania więcej.

Obrona zaczęte już rezygnować, zoyt wiele 
krzywoprzysięstw wisiało w powietrzu, nie 
można już tego było przeciągać; kiedy 8-go lu
tego, pewien cieśla Ewald Mielke, uczciwy w  
bu nik, również wyraził wątpliwość, uważając 
że łata z drabiny oapawiada łacie te strychu 
—  wstał ReJlly punktualnie o godzinie 12-tej 
z wielką pompą 1 oznajmił: „Obrona dziękuje"

Wilentz przeszedł do kontrataku: Wykazał 
za pomocą swych świadków alibi świadków 
obrony, którzy rzekomo mieli widzieć Fiochw 
na cmentarzu św, Raymonda i. t. a. Urzędnicy 
rządowi zaprzysięgli, odneśnie do zeznania dra 
Hudsona, ie łat# drabiny wykazywała zawsze 
cztery dziury, jeden ze świadków, niejaki Sin
ger, zaprzysiągł, że kupił sobie radio dopiero 
6-go marca 1932 i że Kis» słuchał u niego ra
dia po iaz pierwszy lOgc marca.

Wilentz zapowiedział, żc dla przykładu wy
toczy przeciw jednemu przynajmniej z tych 
świadków obrony, postępowanie o krzywo
przysięstwo. Początkowo zrezygnował z takie
go odwetu, lecz twierdzi! ze słusznością, że przy 
sięga pozbawiona będzie wszelkiego znaczenia 
jefll cl wszyscy świadkowie obrony wyjdą z 
tego wolni. A wreszcie kazał Wiientz zaznać 
przybyłej z Niemiec Hannie Fisch, że jej brat 
zmarł w największej nędzy. Zrezygnował już 
z Innych świadków z Lipska i przedJtawił wie
lu amerykańskich obywateli, którzy jakc świa 
dkowie zaświadczyli alibi i nędzę Fischa.

ML

W  29-tym dniu rozprawy jeszcze raz prze
mawiał Kohler. Powtórzył w stanowczy spo
sób iż pozostaje przy owych popizednich 
stwierdzeniach stano rzeczy, zbił to wszystko 
co mówił BLhop, co twierdził Hudson. Badał 
drzewo za pomocą mikrometru, bada! tysię
czne części milimotra.

A  potem rozpoczęła się w tym 99 dniu roz
prawy rehabilitacja zmarłej Yiolet Sharpe.

Zjawili się wszyscy znajomi, Ernest Miller i] 
jego przyjaciele, Johnson i panna Minner, któ- i 
;zy wówczas pojecnali do Or&ngenburgu i 
którzy powtórzyli po raz wtóry tę historię, tę 
smutną historię o śmieici Violet Sharpe.

Kiedy ta trójka odeszła, zawołał Wilentz 
głośno przez całą saię: „Pani Dwight W . Mor- 
row' i wśród widzów podniosła się starsza 
kobieta, drobnymi krokami zbliżała się ku 
miejscu przeznaczonemu dla świadków, zona 
senatora 1 ambasadora i wielkiego finansisty. 
Zeznała ona że Violet Sharpe podała jej I jej 
córce Elisabetb, wieczorem I-go marca mię
dzy 7-mą a 8 godz. kolację w jadalni, że ta 
Violet Sharpe, druga służebna, jak ją nazywa
ła wróciła do domu kilka minut po jedenastej 
duże przed dwunastą. Zeznanie senatorowej 
było krótkie, leci jasna i oczyszczające Yiolet 
Sharpe, osłabiło ono wszystkie twierdzenia os 
tatniego tygodnia. Zaledwie tylko aenatorowa 
opuściła podium, wstał ponownie Wilen.z 
„Stan dziękuje!"

Anna i .Inubergli luorrow, córka senatorowej1 
zapoczątkowała przesłuchanie świadków, mat
ka zakończyh je. O godz. 2 min. 28. w 29-tym 
dniu rozprawy, w sobotę 9-go lutego, oświad
czyła prokuratura, iż nie ma już żadnych no
wych dowodów do przedstawienia. Przez dwie 
minuty konferował Reilly z innymi obrońca
mi i o godz. 2.30 po południu zrezygnowała 

> takie 1 obrona z ffowycll świadków.
1 1

Znowu postawił adwokat Rosencran* wnio
sek o umorzenie postępowania i znowu sędzia 

1 Trenchard wniosek odrzucił. W  ciągu 29 dni 
* rozprawy przesłuchano 141 świadków, 90 
świadków prokuratury. 51 obrony. Jeśli idzie
0 środki dowodowe, jak listy, fotografie dra
biny, rysunki, przyrządy, tablice, przedłożyła 
prokuratura 308 okazów, obrona 73. Jedna tyl
ko niedziela dzieliła Hauptmanna od wyroku, 
od mowy obrony i prokuratury. 10-ty luty był 
ostatnią niedzielą w czasie trwania procesu, 
ponownie riapływaly więc masy ciekawych, w 
liczbie 8.000 którzy oglądali meble sali sądo
wej

Do punktu kulminacyjnego tego ogłupiania 
doprowadził jeden mężczyzna, który kupił so
bie w sklepie z pamiątkami jedną z tych spe
cjalnie zrobionych niesmacznych małych dra
bin i który zapytał: „Czy pan Hauptmann fab
rykuje także te małe drabinki?"

Tej niedzieli wolno było Hauptmannowi jesz 
eze raz ujrzeć swego syna. Jak zwykle spokoj
ny 1 opanowany, przywitał się z dzieckiem i ba
wił się z nim „hopp, hopp, jeazie, jedzle chłop"
1 nikt nie mógł po nim poznać, co się w tym 
człowieku dzieje, wtym człowieku, który ocze
kiwał wolności, lub śmierci i który nie wledzia! 
jak w przyszłym tygodniu rozstrzygnie sle Je
go los.

(C. d TL,)
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Wielkie fortuny w Anglii
Większość -wielkich fortun w  Anglii, o  ile 

aie bierze się pod uwagę fortun dziedzicznych, 
aależących do przedstawicieli rodow arystokra
tycznych, wywodzi się z drugiej połowy X IX  
wieku. Związane są one z różnymi dziedzinami 
przemysłu, na tym gruncie wyrosły, twórca
mi ich byli i są przeważnie self-made-meni. 
Przedstawicielem tego typu fortuny jest np. 
lord Nuffield, który w  1900 roku posiadał 
skromny warsztat reperacyjny w  Oxfordzie, 
a obecnie stoi na czele wielkich fabryk samo
chodowych Morris i Wolseley. Majątek jego 
obliczają na sumę około 20 milionów funtów. 
Równic bogaty jak Nuffield jest Austin, kon-

knrenŁ Nuffielda na polu fabr; kacji samocho
dów. Sporo milionerów zawdzięcza swe fortuny 
fabrykacji napojów alkoholowych. Tuta., kró
lują Guiness, Den ar.

Bez wyprawy
Henryk szepce nieśmiało:
—  Ach panno ireno teraz chciałbym pani 

zrabować całusa,
Irena jest rozczarowana:
—  No, wiele talentu na rabusia pan nie ma.

Prasa ma też swoich magnatów, l.ord Be- 
averbrook, właściciel „Daily Express“ , nazywał 
się do roku 1917 W illiam  Aitken! jego koncern 
prasowy wykazrje największy nakład dzienny 
— dwa i ćwierć miliona egzemplarzy. Lord 
Rothermere, (.dawniej Harmsworlh), właściciel 
„Daily Mail“, nie ustępuje Beaverbrookowi pod 
względem bogactwa.

Przemysł tytoniowy p -zyniósł olbrzymią for
tunę rodzinie W ills, fabrykantom s.ynnych 
papierosów Gold Flake. W  przemyśle perfu
meryjnym króluje AlkinsoL, w przemyśle re
stauracyjnym —  Lyons. Aczkolwiek nowszej 
daty, fortuny milionerów pochodzenia mie
szczańskiego różnią się w  Anglii od fortun 
amerykańskich, tym, żt nie powstały na g-un- 
cie spekulacji giełdowej, co w. Samach Zjedna/ 
czanych jest dość częste.
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BROSZĘ. POSŁUCHAĆ W YRO K U ! J

Akwarium  
w mieszkaniu 

hafciarki
„Powiedziały jaskółki, że nie dobre spółki" 

—  powiada przysłowie. Aktualność i mądrość 
w  nim zawarta wystąpiła bardzo wyraźnie w  
pewnym procesie mieszkaniowym, 7 ktorego pi 
szemy sprawozdanie.

Rzymianie podobno wymyślili instytucję naj 
mu lokali, nie byli jednak ua tyie sprytni aby 
zaopatizyc ją w  —  ocnronę lokatorów.

Hafciarka Irena D. posiadaczka pokoju z ku
chnią w oficynie wielkiej czynszowej kamieni- j 

cy, podnajęła swoją kuchenkę koleżance w  za
wodzie Stanisławie H, Koleżanki zrazu żyły ze 
sobą w  idealnej zgodzie. A lt „  che che z l ‘hom- I 
m el“  Pewnej niedzieli w  czasie spaceru na plan 
tach miejskich, nasze współnajemczynie po
znały H ieron na P., ognistego plutonowego 
straży pożarnej (w  cywilu bednarza) i —  obie 
zapałały do niego gorącym afektem Irena D, 
posiada jąc pewne powody do przypuść, renia, 
że jej koleżanka napotkała na żywszy oddźwięk 
w sercu strażaka, starała się odtąd wszelakimi 
sposobami „uprzyjemnić" Stanisławie H. pobyt 
w wspólnym mieszkaniu.

Jak obce. ie wynikło z przewodu w  sądzie 
grodzkim dla spraw cywilnych, Irena D. była 
rozmiłowaną w złotych rybkach i trzymała licz 
ny ich poczet w  pięknym akwarium, stojącym 
ua oknie. Gdy wracała z pracy, wówczas ocza
mi zmęczonymi ślęczeniem nad haftami wpa
trywała się w swoje ulubione pomarańczowo- 
cielone stworzonka, które przepływały za szy
bą akwarium wśród kępy zieloności, merdając 
e wdzięczności ogonkami za przyniesiony im 
przez robotnicę pokarm.

Pewnego południa przyszło do szczególnie o- 
stiego zatargu między koleżankami, którego u- 
tajone źródło tkwiło w  zazdrości o  nrzj chyl 
nosć neunarza. Ii. na D. wśród ostrej wymiany 
słów pokazała Stanisławie H drzwi mieszka
nia...

Gdy wieczorem Irena D. weszła do mieszka
nia i skierowała pierwsze kroki ku ukoi hanym 
rybkom, zachwiała się z przerażenia: akwarium 
przedstawiało się jako zbiór odłamków szkła; 
wśród m d i walały się niewinne ciałka złotych 
rybek, których 0C7.ka były przymknięte na 
zawsze.-

—  fo  ter wiedźma Staszka zamordowała mi 
Jybki! —  zawołała Irena.

W  procesie eksmisyjnym wytoczonym z te
go powodu sublokalorce i ozważało się tedy kwe 
stię, czy tego rodzaju czyn popełniony przez 
poJnajcmcę, kwalifikuje się jako wymagana 
przez ustawę ważna przyczyna do natychmia
stowego rozwiązania najmu.

Podczas gdy pełnomocnik pozwanej Stanisła
wy H. reprezentował stanowisko, że zniszcze
nie akwarium stanowi zbyt błah” wydarzenie, 
aby za nie pozbawiać robotnicę mieszkania, za
stępca pozywającej Ireny D. nie szczędził ciem 
m cli barw dla oceny wypadku. Podnosił on, 
że pozwana podnajemczyni dopuściła się na
wet karalnego, złośliwego uszkodzenia cudzej 
własności z art. 2G3 Rit!

*tąd orzekając eksmisję przy równoczesnym 
nadaniu wyrokowi rygoru natychmiastowej wy 
koudnciści, przytoczy! w uzasadnieniu, iż postę 
pek pozwanej połączony z dręczeniem pięk
nych, złotych rybek, stanowi rozmyślne po
gwałcenie uczuć głównego lokatora, do które
go nielicznych przyjemności należał afekt dla 
tych zwierzątek, że mściwe zniszczenie cudzej 
własności w  tych warunkach uznaje sąd za 
objaw brutalnego charakteru i mocno nieprzy
zwoite zachowanie się, którego nawet jednora
zowy ob jiw  wystarcza po myśli a rt  11 L. 2 lit c 
nslawy o ochronie lokatorów do przyjęcia waż
nej przyczyny do eksmisji.

QU1D 1URIS?

W ALK A Z  P L A G Ą
NA DALEKIEJ PÓŁNOCY

Dziedziczni wrogowie Lapończyków
Stada wilfców

—  W  pobliżu W ilhelm iny spostrzeżono w  
ciągu ostatnicn dni trzy wielkie stada wilków. 
Osiem iych zwierząt wpadło do stajni w  Tjok- 
kola; a dalej na północ widziano stado, złożo
ne z dwunastu wilków. W  okobcacb Verdo 
zwieizęta wyrządziły wielkie szkody w  stadach, 
należących do norweskich Lapończyków. Lapoń 
czykowi Tomaszowi Skott w ilk i zagryzły 50 re
nów z jego stad. Na stada jego napadło 13 w il
ków.

Wyścig na nartach
Taka wzmianka pojawiła się w  „Aftonbla- 

det“ . Zaś dziennik „Nyadaglight Allehanda" po 
dał wymianę depesz z uczonym ze Sztokholmu, 
kióry twierdził, że to jest niemożliwe, aby na 
północy kraju występowały w ilki w tak wiel
kich ilościach. Lapończycy byli rozgoryczeni 
na rząd i naukę, gdyż nie chciił on przyjąć do 
wiadomości, iż w północnej Szwecji są jeszcze 
w ilki i niedźwiedzie. Ja sam mówiłem 7 wielo
ma ludźmi Ul na północy i prosiłem Lapończy
ków i wieśniaków, aby mi opowiadali o w il
kach i szkodach, które one wyrządziły. Sam 
widziałem liczne ślady wilków, i byłem przy 
tym, jak te zwierzęta porwały nam w nocy awa 
wielkie reny ze stada. W ilk i są bardzo tchórz
liwe i schodzą ludziom z drogi, dopóki na past
wisku są reny. bardzo trudno jest ze śladów 
stwierdzić wielkość stada, gdyż chodzą one zwy 
kle „gęsiego"; każde zwierzę stąpa po śladach 
swego poprzednika. Jeżeli w ilk i znajdują ślady 
nari lub wydeptane ścieżki, chodzą po nich. 
Lapończycy przez całe dni jadą śladam. wilka, 
i nie zaprzestają pościgu, póki nie zabiją zwie- 
izęcia. Gdy Lapończyk ujrzy zdała zwierzę, pę
dzi jak na „krzydlacn —  ba miękł im śniegu, 
na naitach posuwa się naprzód szybciej, niż 
w ilk —  i  kijem narciarskim rozbija mu krę
gosłup.

Poniżej podaję jedną z wielu wilczych his
torii Lapończyków, które sobie wieczorem o- 
powiuoają przy ognisku w chatach. Było to w 
chacie, leżącej daleko na północy, w  pobliżu 
13jórk. W  okresie aługich nocy, gdy o godzinie 
trzeciej po południu już jest ciemno, i je it  się 
szczęśliwym, że się napotkało chatę, siedzia

łem z Lapończykiem obok płonącego ogniska. 
Przez górny otwór widać było wygwieżdżone 
nieoo, cicho szumiała woda na kawę. Prosiłem 
serdecznie starego Lapończyka, Mikołaja, ai.y 
opowiedział mi coś o swych dawnych przygo
dach. Spojrzał na mnie krótko swymi małymi 
oczkami, c zaczerwienionych powiekach, a po 
tym w  zamyśleniu napcl.ai swą fajkę.

Pięt wilków i 400 renów
—  Tak, w ilki są dziedzicznym wrogiem La

pończyka —  rozpoczął Mikołaj. —  Chce ci tyl
ko opowiedzieć co wszystko te zwierzęta po
trafią ziobić... W ioziałem k.edyś pięć wilków, 
które spowodowały śmierć czterystu renów. 
Było to na początku listopada. Spędziłem reny 
razem z moim przyjacielem Peer Renfjall. Ze- 
szli-my ze zwierzętami z hal; powłoka lodowa 
pokryła stoki i reny nie mogły się nawet do
stać do mchu. Wiesz sam, jak trudno jes: u- 
trzymać razem gioane stad?. Część siadł od- 
diicuła się i wróci-.a na hale. Większość tych 
zwierząt należała do Pecra. On, ja  i jeszcze 
jeden Lapończyk, imieniem Lars, udaliśmy się 
za zwierzętami, aby spędzić je  z powrotem w  
dół Wiedzieliśmy, że na halach zagłodzą się 
lub padną ofiarą wilków. Była to ciężka praca. 
Bez psów nyłahy w  ogóle niemożliwa. Pod wie 
< zór udało się nam spędzić stado, liczące 400 
renów, ua jedno miejsce. Bym to skała, opada
jąca z trzech stron stromo w  dół, a z czwartej 
st-ony myśmy byli. Zamierzaliśmy zostawić tu 
zwierzęta przez noc, a następnego dnia znów 
spędzić je  w  lasy. W  czasie, gdy stałem ua war 
cie, zauważyłem, i i  zbliża się burza śnieżna. 
Było zimno i zorza północna jaśniała.

Yf śmiertelnym ftrochu
]-eer ? Lai s odpoczywali w  chame, nieco da

lej przy wejściu w aolinę. Postanowiłem zje
chać w  Jół, aby ostrztc ich przed burzą. Nale
żało speazić stado w  jakieś osłonięte unejsce. 
Psy zostawiłem przy stadzie, aby pilnowały 
zwieiząt podczas mej nieobecności. Gdy przy- 
byłem do chaty, ugotowaliśmy sobie kawę, a 
po tym razem poiecnaliśmy na górę. Zbliżaliś
my się już do stada, gdy napotkaliśmy psy, pę
dzące w  nąszą stronę; d~żały, piszczały i wy
ły. Pełni zZych przeczuć wdrapaliśmy się na gó

A.MORTIMER
/

MIŁOSC I SMIERC
Za czasów, gdy stawiałem pierwsze k rok i, 

w Scotland Yardzie — zaczął swą opowieść 
nadinspektor londyńskiej policji Muindnd — ] 
wysłano mnie do hrabstwa Yorkshire z pouf
ną misją. Cieszący się ogólną sympalią właś
ciciel dóbr Oskar Steynless stał się od pewne
go czasu ofiarą straszliwego szantażu. Nie by
ło dnia, by nie odebrał anonimowych listów, 
czy telefonów wróżących mu rychłą i niechy
bną śmierć.

O opiekę władz zwrócił się nie on, lecz do
prowadzona do rozpaczy jego żona.

Miałem więc n? miejscu przeprowadzić sze 
reg rozmów, przejrzeć zbrodniczą korespon
dencję i zdemaskować przestępcę.

Pan Steynless, któremu na myśl, iż  zostanie 
uwolniony od dręczącej zmory, radowało się 
serce, przyjechał po mnie na stację. Auto jego, 
ostatni model typu wyścigowego, było cztero
osobowe. Prowadził «am, posadziwszy mnie 
obok siebie.

Po  drodze, w  sympatycznej formie, wyraził 
mi, jak dalece byj rad mnie widzieć, aczkol
wiek obawiał się, iż  trudziłem się z powodu 
błahostki, bo cala sprawa mogła się okazać 
tylko a  ikabrycznym żartem.

—  W  każdym razie przywróci nam pan ró
wnowagę duchową, a to jedno już zapewni pa 
nu gorącą naszą wdzięczność — pow tórzył kil 
kakrotnie.

Steynless sprawiał wyjątkowo miłe wraże
nie. Przystojny, elegancki i wysportowany —  
był uprzejmy i rozmowny, a szczerość biła z 
każdego jego słowa.

Pogoda była prześliczna. Wiosna przecho
dziła w lato. Pędziliśmy malowniczą falistą o- 
kolicą wśród wzorowo uprawnych pól i wspa 
niałych pastwisk. Maszyna, kierowana pewną 
ręką, jak wiatr -migała z góry na aół i s dołu 
pod górę.

Ani się spostrzegłem, jak znaleźliśmy się na 
miejscu.

Posiadłość składała się z  pałacu, otoczone
go pięknym parkiem i dużego folwarku — 
Wszyslko dookoia tchnęio dobrobytem, ładem
i poczuciem piękna.

Do niedawna życie właściciela w  otoczeniu 
żony i córki płynęło tutaj w  niezmąconym 
szczęściu i spokoju.

Panie wyszły na ganek na naszo powitani.. 
Uderzyła mnif oć  razu atmosfera głębokiej 3ij 

Iłości i czułości, łącząca tg trzy osoby. Christ**
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Przybyliśmy zapóźno — w  tej samej chwi
li w ilk i pędziły drżące reny wprost w  prze
paść. Krzyczeliśmy na psy, aby zatrzymały 
zwierzęta, ale nie mogły one mc zrobić. Reny 
ły ły  ślepe i głuche, w  śmiertelnym strachu 
przed wilkami. Nie widziały przepaści. Nie by
liśmy w  stanie temu przeciwdziałać. Wszystko 
to trwało razem kilka chwil. Całe stado spadło 
w przepaść, jak jeden kamień, —  jak lawina, 
której nie można zatrzymać.

W ilk i jednak zatrzymały się nad przepaścią. 
Szaleliśmy, wyliśmy i z podniesionymi pałka
mi rzuciliśmy się na te potwory, które uciekły 
do lasu. Staliśmy samotnie nad przepaścią. A  
po iym zeszliśmy tam, gdzie spadły zwierzęta. 
Straszny widok! Większość zwierząt połamała 
sobie kark i leżały nieżywe, inne zaś z połama
nymi nogami w iły się w  bólach, przewracały 
oczy i rzęziły, z wywieszonymi językami. Trze
ba było je zabić.

Następnie policzyliśmy zwierzęta. Około dwu 
dziestu renów było całkiem zdrowych, i popę
dziły dalej w  noc i burzę. Peer był wprost nie
przytomny, gdy tak chodził dookoła i zabijał 
swoje zwierzęta. Przeklinał w ilk i tak, że aż 
dreszcze przechodziły mi po plecach. Po tym 
Peer zaczął mówić, —  chciał on, naturalnie, 
Iść za wilkami. Ale było za mało śniegu; dużo 
śniegu musiało jeszcze spaść, dopóki w ilk i za
czną weń zapadać, i narciarz będzie mógł je do
gonić. Trzeba było czekać.

Wreszcie przejaśniło się, a na halach i w la
sach leżał głęboki śnieg. Pewnego wieczoru 
Peer wrócił i poraź pierwszy znów jaśniała je 
go twarz. Wyruszyliśmy. Wkrótce napotkaliś
my świeże ślady w  lesie. Musiała to być w il
czyca z czworgiem szczeniąt —  zwierzęta Peera. 
Znaleźliśmy nocne legowisko zwierząt. Po krót 
kim czasie wiedzieliśmy, że w ilki nas wywęszy
ły. Czytaliśmy w  śladach —  zwierzęta uciekały 
przed nami, robiąc długie skoki. Peer wziął 
mój plecak, a ja  rozpocząłem polowanie. Pę
dziliśmy jak szaleńcy na nartach, a w ilk i też 
szybko uciekały. Zorientowałem się, że nie do- 
pędzimy ich przed nocą. Teraz zrozumiałem, 
dlaczego Peer kazał mnie rozpocząć polowa
nie. Chciał chronić swe siły, aby móc doprowa
dzić polowanie do końca.

Podstęp wilczycy
Godziny mijały, aż wreszcie zapadł zmrok. 

Zatrzymałem się i przygotowałem nocny obóz. 
Zrobiłem wielką dziurę w  śniegu i wymościłem 
ją gałązkami jodły. Następnego dnia Peer po
pędził dalej śladami wilków. Na drodze zna
lazłem jego wierzchnie okrycie. Widocznie 
był już blisko w ilków ; pędził tak, że wprost 
nie było widać na śniegu odcisków jego nart. 
Gdy znów zbliżał się wieczór, śnieg na śladach 
zabarwił się na czerwono. Pierwszy wilk... By
ło już ciemno, gdy zbliżyłem się do Peera. Je

szcze nie przygotował nic na noc. W  pobliżu 
znaleźliśmy jednak chatę i tam się umieściliś
my. Mieszkał w  niej lapoński, chłop, który o- 
siadł tu przed kilku laty.

—  Jutro znów znajdziemy dalsze ślady —  
rzekł Peer.

Od Lapończyka dowiedzieliśmy się osobli
wej historii. O zmroku widział jak samotny ren 
pędził przez zmarznięte jeziorko, leżące przed 
jego chatą. Za renem pędziły cztery wilki. Lecz 
nie śpieszyły się, zatrzymały się, rozglądały i 
tarzały po lodzie. Wydawało się, że nie widzą 
rena. Ren nie pojmował tego i zatrzymał się. 
Lapończyk przekradł się na drugi brzeg jeziora 
i chciał schwytać rena. Lecz zaledwie tam przy
był, z zarośli wyskoczyło wielkie zwierzę, — 
wilczyca. Ren chciał zawrócić, ale za sobą miał 
cztery wilki, —  rozdarły go w strzępy. To był 
podstęp wilczycy.

Peer zmarszczył czoło i słyszałem jak coś 
mruczył. Po chwili rzekł, że następnego dnia 
musimy zabić le pięć wilków. To było polo
wanie, którego nigdy nie zapomnę. Stadko w il
ków nocowało w  zaroślach, w  pobliżu jeziora 
Tu rozpoczął Peer pogoń. Wiedziałem, że dziś 
nie przerwie polowania, póki nie będzie u ce
lu. Pogoda była sprzyjająca; 20 stopni mrozu 
i łagodny wietrzyk. Przed wyruszeniem w  dro
gę, Peer rzekł mi, abym nie zabijał rannych 
wilków, które spotkam na drodze, gdyż chce 
on sam później to załatwić. Wkrótce znalazłem 
znów na śladach jego marynarkę, czapkę, a na
wet jedną koszulę. Wreszcie przybyłem na miej 
sce, na którym Peer odpoczywał i posilał się 
suchym mięsem rena. Po śladach poznałem 
również, że młode wilczki są już zmęczone. W i

dać było, że od czasu do czasu matka obska- 
kuje trwożnie swoje małe, aby je zahrać. Po
środku zamarzniętego błota leżał pierwszy, z tej 
piątki z połamanym krzyżem. Jeszcze żył i chcia 
łem położyć koniec jego męczarniom, ale po
myślałem o Peerze i zostawiłem go. O sto me
trów dalej znów ujrzałem ciemny punkt, znów 
jeden z młodych wilczków. I ten jeszcze żył. 
Pojechałem dalej. Na polanie leżały dwa wilcz
ki. Peer połamał im krzyże uderzeniem kija i 
pojechał dalej. Zaczęło szarzeć, ale Peer nie za
trzymał się. Był już późny wieczór, gdy go 
wreszcie ujrzałem. Oparty plecami o drzewo, 
siedział na ziemi i mówił przed siebie, a nad 
nim jaśniała zorza polarna. Przed Peerem leża
ła wilczyca, cała wć krwi, i właśnie do niej 
mówił. Przeklinał i potępiał ją i je j ród za wszy 
stko, to, co zrobiły w ilki Lapończykom i ich 
renom. Dreszcz mnie przenikał, gdy go słucha
łem. W ilk  jest więcej, niż zwierzęciem, jest 
dziedzicznym wrogiem Lapończyków, i dopóki 
istnieć będzie jeszcze jeden Lapończyk i jeden 
Avilk, będą się nienawidzieć. W ilczyca leżała na 
śniegu z połamanymi kośćmi; zęby je j kłapały 
nienawistnie w stronę Peera. W  końcu Peer 
podniósł kij i uderzył, w ilk zakończył życie. 
Wówczas Peer ujrzał mnie i zapytał, czy pozo
stałe w ilki jeszcze żyją. Odpowiedziałem twier
dząco i szybko zawróciliśmy. Zanim zabił wilcz 
ki, raz jeszcze przeklinał je i ich ród. Nie wiem, 
ile godzin jechał Peer przez ten dzień, ale jes
tem pewien, że żaden z was młodych nie prze
trzymałby takiej próby sił.

Mikołaj zamilkł, a my wszyscy kiwaliśmy 
głowami. Zresztą co można było na to powie
dzieć. ■,

Eden w roli., gwiazdy filmowe
Kłopoty Anglika na nowojorskim braku

Am eryka powitała min. Edena, jak... słyn 
nego gwiazdora filmowego. Sprzedawano ty 
siącami jego  fotografie, policja kordonem o-1 
taczała chodnik, gdy wychodził na ulicę, by 
bronić go przed... kobietam i N a  tym  nie ko 
niec. Edenowi dodano przymiotnik, przysłu
gujący jedynie „gw iazdom " filmowym, a już 
z  pewnością nie mężowi stanu. Brzm i to po 
angielsku „glam orous" i oznacza coś pośred 
niego pomiędzy „św ietny” , „olśniewający” , i 
„wspaniały” . j

Hollywood zwrócił się do min. Edena, by 
zechciał zagrać rolę w  film ie dla niego spe
cjalnie stworzonym. Ofiarowano mu za to j 
saunę, równającą się około 3 milionom zło tych1 
Eden odpisał bardzo uprzejmie:

„Jestem niezmiernie wdzięczny za uczynio 
ną mi propozycję, ale nie opuściłem jeszcze

służby Jego Królewskiej Mości króla W ielkiej 
Brytanii” .

Mimo kordonów policyjnych, udało się pew 
nej młodziutkiej Amerykance dotrzeć do Ede 
na, gdy opuszczał z żoną. i synkiem hotel no
wojorski. Za dziewczyną biegło kilku policjan 
tów, ale Eden powstrzymał ich ruchem ręki 
i zwrócił się do zadyszanej dziewczyny z py
taniem:

—  Pani mi chciała coś powiedzieć?
—  Hallo, mr. Eden —  wyszeptała zmiesza 

na.
—  Hallo —  odparł z  uśmiechem.
Zarumieniona dziewczyna spytała:
—  Ile  kapeluszy przywiózł pan z Europy?
—  Jeden. Czy nie ma pani w ięcej pytań?
—  Nie, mr. Eden.
—  Do widzenia pani.

bel, siedemnastoletnia panienka, wyglądała na 
młodszą siostrę równie urodziwej, jak ona ma 
tki. Byłem wzruszony serdecznym przyjęciem, 
jakiego doznałem. Przybyliśmy w  porze dru
giego śniadania.

Przy czarnej kawie dopiero z całą otwarto
ścią i prostotą przystąpiono do sprawy, dla 
której innie sprowadzono.

Każdy z domowników starał się dostarczyć 
jak najwięcej szczegółów, mogąćycn ułatwić 
mi zadanie.

Starannie i melodycznie obznajomiłem się z 
nagromadzonym materiałem. Po długim i w y
czerpującym omówieniu istniejących danych, 
wyszliśmy wszyscy czworo na przechadzkę. — 
Zaprowadzono mnie nad urocze pobliskie je
zioro.

Pani, uspokojona moją obecnością, odzys- 
wała dawny dobry humor. Mąż jej, w  roli go
ścinnego gospodarza, podobał m i się coraz 
bardziej a córeczka była naprawdę czarująca

Nie zdarzyło mi się spotkać rodźmy tak z 
sobą sharmonizowanej. To  też wieczorem z 
westchnieniem żalu stwierdziłem, spojrzawszy 
na zegarek, że zbliża się chwila mego wyjazdu.

Panie wyraziły chęć towarzyszenia Sleynles 
sowi i mnie na kolej. Nie sądzę, by miała je 
do tego skłaniać obawa o samotny powrót no
cą do domu męża i ojca. Po prostu był śliczny 
wieczór księżycowy,zapraszał do miłej prze
jażdżki.

Gospodarz przy kolacji raz jeszcz? wyraził

mi podziękowanie za uczucie bezpieczeństwa, 
jakie bytność moja na ich dom sprowadziła.

Wyruszyliśmy więc angielskim zwyczajem 
bez pośpiechu, lecz na ostatnią minutę.

Steynless musiał wziąć dużą szybkość.
Usiadłem znowu obok niego, a panie z tyłu. 

I znowu w  zawrotnym tempie zaczęliśmy po 
gładkiej szosie śmigać z góry na dół i z dołu 
pod górę. Miałem wrażenie wesołej eskapady 
„kolejką górską" w Luna Parku.

I nagle, za jednym z zakrętów’, stała r,ię rzecz 
straszna i niesamowita, o której dziś jeszcze 
nie mogę myśleć bez trwogi, choć tragiczne 
wypadki i groza śmierci musiały mi spowszed 
nieć przy Inoim zawodzie.

Droga w tym miejscu wchodziła w d<>ść gę 
stv las klonowy. Rozległ sn za nau" huk. Są
dziłem, że to jprawa jakieg r. defektu w  moto 
rze, a panie tez me zwrócił/ ra  od jK s  specjał 
nej uwagi.

— Pewno coś w  karburatorze — powiedzia
ła obojętnie pani.

—  Pewno — odparła córka.
Już zacząłem myśleć o czym innym, gdy zdzi 

wiony skonstatowałem, że mój sąsiad gwałto
wnym ruchem zahamował i zatrzymał wóz. I 1- 
jechaliśmy jakieś sto metrów od momentu rze 
kornej eksplozji. Stanęliśmy nad spadem.

Wtem pani Steynless krzyknęła okropnym, 
rozdzierającym głosem. Odwróciłem się f zoba 
czyłem je j obłędny wzrok, wlepiony w plecy 
męża. On osunął się całym ciężarem a pod le

wą łopatką ukazała się na jasnym pilcie zwięk 
szająca się z każdą chwilą plama krwi. 
Panienka też pobladła, jak Justa.
Nie tracąc chwili, schwwciłcm na ręce bez

władne ciało i złożyłem je na przydrożnej tra 
wie. Znałem się na tym i wiedziałem, że Steyn
less nie żyje. Ktoś z drzew ugodził go śmier
telnie. Słyszeliśmy odgłos strzału.

Byłem do głębi przejęty, lecz dziękowałem 
niebiosom za to, iż przedłużył życie nieszczęs
nemu o tyle przynajmniej, że zdążył zahamo
wać i uchronić nas od niechybnej katastrofy, 
pędziliśmy bowiem pełnym gazem i wóz stu- 
czajcy się w dół ze znacznej wysokości be? kie 
równicy musiałby się rozstrzaskać w  kawałki.

Nie próbuję opisać bezdennej rozpaczy oby 
dwóch kobiet, bezgranicznie Kochających tego 
człowieka. Powiem tylko tyle, że sekcja wyha 
zała, że kula przeszyła serce. Steynless więc 
umarł —  wsamym momencie strzału.

—  Jakto?... Umarł przed zahamowaniem?... 
Tak, jest I tu kryje się wstrząsająca zagadka.

Fakt był jednak niezaprzeczony i miał nie 
mnie jednego, lecz trzy osoby za świadków.

Na śledztwie, gdy dla braku dowidow pusz 
czono wolno indywiduum, lekarze eksperci, 
słysząc nasze zeznania, z tajonym le.1 ceważe- 
niem wzruszali ramionami. Lecz panie Steyn
less i ja  wiemy napewno, iż patrzyliśmy na 
cud: miłość opuszczającego na wieki ukocha
ne istoty na błysk sekundy potrafiła okazać 
się silniejszą, niż śmierć, ~ ----------
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KRAKÓW DO POŁUDNIA

Wsfrzqsaiqc± samobójstwo 
krakowianki na ul. Karmelickiej

We wczesnych godzinach rannych 
ni. Karmelicka w Krakowie, była wi
downią wstrząsającego sanio&ójstwa 
młodej krakowianki.

Było to około godz, 5-ej rano, kiedy 
nieliczni przechodnie usłyszeli prze
raźliwy krzyk, któremu wtórował 
głuchy łoskot ciała upadającego na 
bruk uliczny. Na chodniku obok domu |

pod L. 56, leżała młoda kobieta w Mie
liźnie, dając słabe oznaki życia.

Na miejsce wypadku wezwano na* 
tycijmiast karetkę Pogotowia łlathin- 
kowego, Przyryły na miejsce lekarz 
stwierdził jednak, źe wszelka pomoc 
jest juź spóźniona. Deaataa umarła 
na skutek ciężkich ran na głowie oraz

szeregn kontuzji na tałynr ricle, apo 
wodowanych skokiem z III ;o piętra. 
Zwłoki pozostawiono na miejscu, do 
czasu przyrycia komisji sądowo le
karskiej.

Jak niebawem stwierdzono, zmar
łą była ?4-letttIa Hanna Crósslerowa, 
żona optyka z «L Grodzkiej, zatniesz 
kata przy ul. Karmelickiej 56.

Echa h a (jedli Icharia frakowsftiego
D r Herman był twórcą nowych metod leczniczych •  —  P o  przeniesieniu się do  

Warszawy  —  wpadł w  depres,ę, która spowodowała samobójstwo
Donosiliśmy o samobójstwie lekarza kra

kowskiego dr Bolesława Hermana, zam. o- 
statnio w  Warszawie, dokąd przeprowadził 
Się zaledwie przed paru miesiącami

W  Krakowie dr Herman znany był w  ko
łach krakowskich jako ginekolog. Był on 
autorem nowych metod leczniczych, które 
zamierzał przedstawić na najbliższym Kon
gresie we Francji. Przez dlozszy czas praco 
wal jako lekarz w  Lbezpicc żalni w Kocm y
rzowie, gdzie mieszkał we własnym domu i 
miał doskonale urządzony gab inet

W Krakowie utrzymywał szerokie k on tak 
ty  towarzyskie. Posiadał też zdolności lite* 
raokie, o czym świadczy sztuka którą napi
sał i złożył dyrekcji Teatru M iejskiego w 
Krakowie. Sztuka ta  prz< dstawia tragiczne 
dzieje uwiedzionej dziewczyny. N ie  wystawio 
no je j prawdopodobnie ze względu na drażli
wą treść.

Od cfiwili przeprowadzenia się do W arsza 
w y szczęście odwróciło się od lekarza, które 
mu dotychczas wiodło się doskonale. Coraz 
częściej'uskarżał się na konkurencję a ostat 
nio dwie sprawy z pacjenikami, które po za 
kazanych operacjach zmarły, pogrążyły leka

rza ostatecznie w  depresję. Wystrzałem  z re 
wolweru dr Herman odebrał sobie życie, po 
zostawiając list do policji, k tóry obecnie znaj 
duje się w  rękach sędziego śledczego w  W ar 
szawie.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę rano w  W ar 
szawie. Tragedia dr Hermana wywołała w 
krakowskich kołach lekarskich duże poruszę 
nie.

Jak przewiezicno zwłoki pa- 
cjen.ki z gj^ineui ltkŁrs«uego?

Smiiubujalwo .śp dr. Bolesława ttemum po
pełnione w n.ezw ykłycb okolicznościach w y 
wołało w świecie lekarskim w Warszawie bar
dzo duże wrażenie.

Mimo zgonu lekarza policja śledcza nadal 
prowadzi dochodzenia w celu ustalenia w ja 
zi sposób przewiezione zostały na W olę i po
rzucone na pustym placu zwłoki zmarłej pod 
narkozą w gabinecie lekarza przy ul. Koszy' 
kowej 10 pacjentki śp. Marii Rudnickiej.

Pod zarzutem pomagania lekarzowi w prze
wiezieniu zwłok zatrzymano wczoraj dwie oso
by. Osadzono je  w  areszcie śledezyo-

Sprawa porzucenia zwłok nie została jednak 
dotychczas wyjaśniona. Niewątpliwie w  usu
nięciu zmarłej z mieszkania musiał ktoś leka' 
rzowi pomagać.

Pacjentka zmarła—  jak można przypuszczać 
— około godz 3 pop. zwłoki zaś je j wywiezio
no i-óźnym wieczorem jednak jeszcze przed zam 
knięciein bramy.

Portier, który krótkimi tylko przerwami sra 
Ie przebywa w hallu kamienicy, twierdzi, iż 
nie zauważył nic podejrzanego.

, Zwłoki przewieziono na W olę według wsze. 
hięfcó prawdopodobieństwa samochodem pry-; 
walnym. Dr. Herman własnego auta nie po
siadał musiał je  więc od kogoś pożyczyć łub 
wynająć.

W  Zakładzie Medycyny Sądowej przy ul. 
Oczki dokonano wczoraj popołudniu sekcji
zwłok tragicznie zmarłej pacjen.ki ur. Hermana

W yniki autopsji będą zakomunikowane pro 
kuratorowi w najbliższycn godzinach. Nie ule
ga wętpliwoóci, iz sekcja potwierdzi uprzednie 
przypuszczenie i ustali że śp. Rudnicka zmarła 
na uda- serca podczas operacji wskutek znyt 
silm jdaw kiśrockr^rsyp ia jąccgo.

Zjazd hotelarzy w Krakowie
18 lutego 1939 r. odbędzie się w  Krakowie 

walne zg i omadzenie członków naczelnej orga 
nrzacji polskiego przemysłu hotflowego. Dc 
kończenie zjazdu odbędzie się 19 lutego w Z i  
kopanem w  ostatnim dńiu Międzynarodo
wych Zawodów Narciarskich.

Kwiaciarka oskarżona 
o kradzież 150 ciiryzantem

Przed wydziałem odwoławczym sądu okrę
gowego odbyła się rozprawa przeciw’ handlar 
ce kwiatami Zofii Mazurowej, oskarżonej o 
to, że w listopadzie nb. roku zjaw iła się w 
ogrodzie M. Lclity  we W oli JusLOWskiej i bez 
zezwolenia obcięła około 150 chryzantem. N a

Samochód krakowski w  płomieniach 
na szosie pod uśArięcimtem

Na szosie w  Grójcu pod Oświęcimiem wyda bliżej położonych domostw, pośpłes-yły na ra 
rzył się noc> wczorajszej niesamowity wyps lunek. Ogień rychło ug.szono, przy czym 
dek. Samochód ciężarowy, w iozący z Krako-j właściciel wozu, Józef Kranz z  Kuakowa .Io
wa do Bielska szmaty i odpadki wełniane,' znał dotkliwych poparzeń rąK. Jak się oka* 
stanął nagle w  płomieni ch, okrywając krwa zało. ogień wzniecił przez nieuwagę jeden % 
wa łuną cały horyzont, | robotników, który porzucił na samochodzie

Ludność Gr cjca zaniepokojona tjun wido niedopałek od: p picrosa. P o  ugnzem u ognia 
kiem, wyległa na ulicę a mieszkańcy na j-i samochód ruszył w  dalszą drogę.

Dzień tragizznych w ypadków  w  Krakowie
Dzień dzisiejszy rozpoczął się pod znaniem bówki. 

stępnie zabrała je  bez z :p ła ty  i sprzedała na! tragicznych wypaukuw w  Krakowie. Obok, Lekarz stwierdził u Pyk i obrażenia głowy
O   - i r\  A n w T * .  n n / ł  O T n A ' ! ? ! . * ' !  Cl l z  Q  _  *    —  _  M n  — ___    1 ____.1 !  1   — i ż   1  . .  f ____________  1 1 «targu za 10 zł. Za ten czyn sąd grodzki ska
zał oskarżoną, na 1 miesiąc aresztu.

W  toku ponownego przewodu sądowego 
przesłuchano kilku nowych świadków na okó 
licznośń że Mazurowa, jako stała ódbiorczyni 
kw iatów p. Lelity, miała wówczas pieniądze 
na towah. Na podstawie tych zeznań, sędzia 
dr F rey  uniewinnił oskarżoną od zarzucane
go j t j  przestępstwa.

Straż pożarna interweniuje...
Dwukrotnie interweniowała dziś rano kra 

kówski straż pożarna. N a  ul. W łóczków W

strasznego samobójstwa młodej kobiety, o i wstrząs- mózgu, zaś u Zębala złamanie pod 
którym  piszemy powyżej, zanotowano dziś udzia,
rano jeszcze calsze dwa tragiczne wypadki w 
naszym mieście.

I  tas; na Rynku podąórrkim przejeżdżają 
cy motocykl potrącił dwóch przechodniów. 
Ofiarą wypadku padli 42 letni Tomasz Pyka 
i 19-letni Tomasz Zębal, obaj rolnicy z  Cha-

Drugi wypadek miał miejsce w  urzędzie 
pocztowym na dworcu kolejowym. Tutaj 
znów jeden z  urzędników został przygnie io  
ny przez windę, tak nieszczęśliwie, io  do* 
znał licznych oorazeń. W  stanie nieprzytom 
nym przewieziono go  do szpitala.

Plac 'W W. Sw.ętych, gdzie poślizgnął się koń 
jatkach wybuchł ogień w kramie jarzyn  Pa- i upadł na jezdnię, unierucnamiając komun* 
wławskiej. Od pozostawionej św iecy zapaliła j kację na dłuższą chwilę.

się słoma. Ogień po krótkiej akcji ugaszono.) 10 państw zgłosiło dotychczar ud/iał w  12- 
W  drugim wypadku str*ż wyjeżdżała ns l.vch llgrzyskacn OfraijJijSkich, a mianowicie;

1 Anglia, Dama, Norwega, Włochy, Rumuma,
Cosrarica iSzwajcaria, Jugosławia, Beigia, 

Szwecja.
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Mecz Polska — Francja będzie
transmitowany

Dość niespodzianie piłkarze polscy rozpocz
ną sezon 1939 — spotkaniem z reprezentacją 
Francji, o czym już donosiliśmy. Sprawa tego, 
pierwszego w  mstorii piłkarstwa polskiego — 
meczu z Francją została załatwiona w  przędą 
gu kilku tygodni. Do tego szybkiego tempa za
łatwienia sprawy przystosowało się Polskie 
Radio i już zostało zdecydowane, że pierwszy 
mecz Polska—Francja, kióry jak wiadomo — 
rozegrany zostanie w  Paryżu dnia 22 stycznia, 
będzie transmitowany na Polskę. Godzinną 
transmisję przerowadzi znany fachowiec pił
karski i jednocześnie sprawozdawca radiowy, 
red. M. Frank.

Piłkarze z F rezna odwołali 
przyjazd do Polski

W  dniu 26 bm. odbyć się miał w  Wielkich 
Hajdukacąh mecz piłkarski pomiędzy Ruchem 
a niemiecką drużyną Dresdner S. C. Mecz ten 
miał mieć charakter rewanżowy. Wczoraj od
wołany został przez Niemcy.

50 transmisyj z FIS.
Radiofonie europejskie, które transmitować 

będą z Zakopanego przebieg międzynar. zawo 
dów narc. FIS, nadsyłają już szczegóh/re pla
ny transmisyj i audycyj, w związku z koniecz
nością zapewnienia sobie środków trajupmyj 
nych. Razem z Zakopanego zostania nadane 50 
transmisyj na następujące k. aje: Finlandię,
Norwegię, Szwecję, Jugosławię, Nieiucy, Cze- 
chosławacjęi Polskę.

Emigranci polscy w amerykańs
k i  j  drużynie rngby

Bawiąca obecnie w  Europie na tournee po
kazowym drużyna rugby, złożona z najlep
szych graczy amerykańskich, posiada w  swym 
składzie kilku Polaków — synów emigrantów 
polskich.

W  niedawno rozegranym przez tę drużynę 
meczu w  Paryżu —  dzienniki paryskie uznały 
za najlepszych graczy 3-ch zawodników: Fu- 
sia, Stowiak i Mackolosia. Jak się okazuje —  
prawdziwe nazwisko Fusia brzmi Fuzja.

Z wymienionych trzech, dwaj są pochodze
nia polskiego: Fuzja i Stowiak, a prócz nieb w 
drużynie amerykańskiej grają jeszcze dwaj 
synowie emigrantów polskich —  Suszak i 
Wojtkowski..

Sztandar FIS.
Prezes Międzynarodowej Fed. Narciarskiej, 

mjr. Oestgard zatwierdził jeden z projektów 
sztandaru FIS, przedstawiony przez kemisję 
artystyczną polskiego komitetu organizacyjne 
go zawodów FIS w  Zakopanem.

Flaga FIS. będzie barwy białej, w  środku 
na dwóch wąskich równoległych poziomych 
pasach znajdować się będzie godło Federacji: 
złoty prostokąt z błękitnymi literami FIS. 
Flaga Federacji wprowadzona będzie po raz 
pierwszy na zawodach w  Zakopanem.

Ministerstwo komunikacji od- 
szkowalo uszkodzoną łódź

Dzięki przychylnemu potraktowaniu wnio
sku AZS Poznań przez p. min. Ulrycha o od
szkodowanie za uszkodzenie w  czasie trans
portu kolejowego łodzi wioślarskiej (ósemka) 
—  Ministrestwo Komunikacji przyznało AZS, 
całkowitą kwotę kosztu łodzi w wysokości zł 
28U0. Kwotę powyższą AZS już odebrał.

Marynowski z wqsik"em 
a la Acfolł Menjou

Znakomity biegacz na loża boleści.
Jan Marynowski, znakomity długodystanso

wiec, chory! Kto by się spodziewał, że śvuetny 
biegacz Warszawianki, który jeezcze w  paź
dzierniku wygrał mimo niesprzyjających wa
runków mistrzostwo Polski w  maratonie, dwa 
miesiące później zachoruje tak poważnie, że na
wet nie wiadomo, czy będzie mógł wrócić na 
bieżnię.

TO  NIE TEN SAM CZŁOW IEK
Twarz ma wycieńczoną i smutną. Widać, że 

choroba mocno dała mu się we znaki. Vv do
datku „człowiek faun”  zapuścił sobie wąsy k 
la Adolf Menjou, co zmieniło go jeszcze bar
dziej. Jego towarzysze opowiadają nam, żt Ma
rynowski stale gorączkuje i ma prawie 3 —  39 
stopni.

—  Gdy przyszedł do nas, to jeszcze żwawo 
chodził, —  mówią —  choroba jednak robiła 
stałe postępy i przykuła go do łóżka. Ma on o- 
becnie niespokojne noce i bardzo cierpi. Zu
pełnie stracił humor.

Rozmowa ta obudziła Marynowskiego.
—  Przebywam już od dwu tygoani w szpitalu 

—  mówi —  poza moją gospodynią, u której 
mieszkam, nikt mnie dotychczas nie odwiedził. 
To jest smutne. Gdy wygrywałem tytuły mi
strzów skie i zdobywałem punkty dla Polski, to 
wszyscy się- runą .interesow ali, a teraz gdy cho
roba położyła urnie na obie łopątki to nikt, ale 
to dosłownie nikt się mną nie interesuje.

—  To jest bardzo smutne —  wzdycha.
W  swoim życiu, a mam juz za sobą 27 w io

sen, nigdy jeszcze nie chorowałem. Miałem tyl
ko sitłonności do lekkich zaziębień. Ostatnio 
czułem się marnie, nie miałem apetytu do je 
dzenia. Zastrzyki na apetyt nie pomagały.

Mam wta Lenie, że choroba wzięła początek

od słynnej już kąpieli w  Hollmenkolen, kiedy 
wepchnięto mnie do górskiego jeiora. Był wie
czór i woda była bardzo zimna. Po takiej ką
pieli zaziębić się nie było trudno. 
„PR ZEK LĘŁY MNIE DZW ONKI ŹREBAKÓW'*

Błądziłem potem po lasach Hulhnenkolen. W  
czasie tej synnej przechadzki spotkałem w lesie 
źrebaki z dzwoneczkami, których bardzo się 
zlękłem.

Wszystko to razem miało ogromny wpłyW na 
mój marny In eg w meczu z Norwegią. Po po
wrocie do kraju też źle się czułem, ale me le
czyłem się.

Start w maratonie właściwie mnie tylko do
bił. Pogoda była wstrętna, padał prawie przez 
cały czas deszcz. Jeśli wygrałem, to nie tyle aby 
zadowolnić własną ambicję, ile chciałem przy
sporzyć Warszawiance cenne punkty.

Zaniedbywałem siebie i teraz takie są smut
ne rezultaty. Chodzić prawie nie mogę, lewe 
kolano spuchło, prawa ręka bardzo mnie bo 
li, mam ją obandażowaną.

ZŁO TY MEDAL CIĄGLE CELEM
Nie przejmuje się jednak tym wszystkim. Naj 

wTażniejszą rzecz, że serce jest zdrowe, a ręce 
i nogi pod dobrą opieką lekarską wyzdrowieją. 
Myślę przecież poważnie o Olimpiadzie, Za 
dwa, zzy trzy tygodnie opuszczę szpital, a po
tem wyjadę na kurację, poprawię się i po po 
wrocie od razu rvezmę się do treningu. W  ze
szłym roku też w zimie nie trenowałem, a jed
nak ubiegły sezon zaliczyć muszę do najnar- 
dziej udanych.

Chcę zdobyć na Olimpiadzie w  Helsinkach 
złoty medal na 10 km, albo w  maratonie. Śa- 
ma myśl o tym dużo mi aodaje otuchy —  koń
czy swe wynurzenia Marynowski,

S EN S A C Y JN Y  T U R N IE J H O K E JO W Y  
W  KATOW ICACH

z udziałem drużyn Kanady i St. Zjednoczonych.

Szwedzki Zw. Łyżwiarski otworzył w  tych 
dniach obóz treningowy dla swych zawodni
ków w  jeździe szyLkiej, pod kierownictwem

Jak się dowiadujemy, zarząd Śląskiego O. 
Z. H. L. zamierza zorganizować sensacyjny 
międzynarodowy turniej hokejowy w  dniach 
15 i 16 stycznia w Katowicach z udziałem Ka
nady, Stanów Zjednoczonych, prasuiej druży
ny LTC. oraz Dębu.

Kwestia zorganizowania tego turnieju w y
płynęła w  związku z uzyskaniem oficjalnego 
zezwolenia, jakie wpłynęło dziś we czwartek 
do OZHL, ze strony ZZ, wyrażającego zgodę 
na rozegranie meczu z LTC.

Wobec tego, że start Kanadyjczyków jest 
całkowicie zapewniony, przyjazd Stinow Zje
dnoczonych obecnie się finaohzuje, a LTC w y 
-aził już zgudę na rozegranie meczu z Dębem 
w Katowicach (co miało nastąpić 10 hm„ a 
nie doszło do skutau tylko z powodu braku ze 
zwolenia) przyznać trzeba, że powyższy sensa 
cyjny turniej ma wszelkie szanse realizacji i 
będzie niewątpliwie jednym z najpoważniej
szych wydarzeń sportowych w  bieżącym sezo 
nie w k raju.

P R Z E D  M ECZEM  B OKSERSKIM  P O LS K A -
S ZW EC JA

Zarząd PZB zajmował się ostatnio przygoto 
waniami do najbliższych międzypaństwowych 
spotkań bokserskich, a w  szczególności do 
meczu Polska- Szwecja, który odbędzie się w 
Sztokholmie 15 stycznia.
- W  meczu tym, który będzie trzecim spotka
niem obu reprezentacyj, Polacy wystąpią w 
składzie:

Rotholc, Koziołek, Czortek, Kowat.sk!, Kol- 
rzyńyski, Pisarski, Szymura i Piłat. Zmiany w 
tej reprezentacji są jednak możliwe, gdyż PZB 
badać będzie formę niektórych zawodników w  
najbliższych meczach, m. in.: Poznou—Berlin 
itp. i ^

Skład rep-ezentacji Polski przeciwko Holan 
dii ustalony będzie później. ■ *

wielokrotnego mistrza świata Engne Stangena.
*

Fiński rekordzista świata w  oszczepie, Nik-

kanen, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi ppd 
czas jazdy motocyklowej. Leczy ou w  szpitalu: 
zranioną rękę. ^
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